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      Odjakiegoś czasu intensywnie rozmyślała, czy wwieku trzydziestu czterech, właściwie prawie trzydziestu pięciu lat człowiek powinien już mieć pewność, żejest wodpowiednim miejscu, aprzynajmniej powinien mieć naswoje życie jakiś pomysł.


      Wszystko, niestety, wskazywało nato, żetak. Ona jednak nie miała. To, codotychczassię zdarzyło, było tylko jakąś dziwną wypadkową przypadków (jakkolwiek głupio bytobrzmiało), pochopnie podjętych decyzji, splotów wydarzeń icałego ciągu sytuacji, naktóre, tak naprawdę, nie miała większego wpływu. Ten brak kontroli wydawałsię najżałośniejszy.


      Koleżanki planowały, studiowały, kończyły studia bądź też nie, wychodziły zamąż irodziły dzieci albo rzucałysię radośnie wwir pracy, robiąc kariery. Ona też studiowała, ale raczej bez planów. Nigdy nie wiedziała, ocotak naprawdę jej wżyciu chodzi, idlatego większość rzeczy robiła bez przekonania, bypotem bez żalu jeporzucić. Bez żalu, ale zatozkolejną małą czy dużą chandrą.


      Kiedy była nastolatką, tak jak miliony innych nastolatek marzyła owielkiej miłości, wielkich przygodach, podróżach; potem owielkim domu rozbrzmiewającym śmiechem genialnych, oczywiście, dzieci. Najlepiej parki: czupurnego chłopca isłodkiej dziewczynki. Obraz ich ojca ewoluował, wmiarę jak dorastała. Najpierw miał być wysokim blondynem oniebieskich oczach, zapatrzonym wnią irecytującym wiersze zokazji ibez. Potem szczupłym intelektualistą, poprawiającym spadające okulary, który naurodziny kupiłby jej Jaspersa, poto żeby potem prowadzić znią długie egzystencjalne rozmowy przy lampce wina.


      Nikt taki nigdy jejsię nie przydarzył; teraz myślała, że„naszczęście”. Jaka normalna kobieta zniosłaby uswojego boku ideał zdziewczęcych marzeń?


      Tak naprawdę tonie chodziło wcale ofacetów. Ci pojawialisię czasem, równie przypadkowo, jak później znikali zjej życia. Ostatni grzał miejsce przy jej boku całe cztery miesiące inawet nie umiała powiedzieć, cobyło powodem ich rozstania. Wypaliłosię, skończyło, chociaż, jeśli onią chodzi, tonie miało zabardzo cosię wypalać. ZPiotrkiem było zabawnie, miło, ale czy towystarczy, żeby chcieć zakładać rodzinę? Satysfakcjonujący seks, wspólne śniadania iwieczorne Polaków rozmowy przy butelce wina toraczej pomysł naweekend niż nażycie.


      Zagapiłasię wokno, choć szarobury, wrześniowy krajobraz nie mógłby nikomu poprawić nastroju. Nisko wiszące skłębione chmury przetaczałysię ciężko nad miastem, nie dając najmniejszej nadziei naskrawek błękitu. Nawet wrzesieńsię nie udał wtym roku: lało iwiało naprzemian, choć przecież wrzesień tojeszcze lato…


      –Omatko, zaraz znowu będzie padać! Chyba włeb sobie strzelę. –Marta zgrabnym ruchem poprawiła swoje puszyste, długie włosy. –Nie, no, cojagadam. Przecież nie potowczoraj trzy godziny spędziłam ufryzjera, żeby jednym głupim strzałem burzyć sobie fryzurę! Ikto bypomyślał, żewrzesień towgruncie rzeczy jeszcze lato –zauważyła, jakby potrafiła czytać wcudzych myślach. –Ej! Koleżanko, masz minę, jakbyś zjadła chomika.


      Zośka ocknęłasię zzamyślenia, wktórym tkwiła odjakiegoś czasu ispojrzała naprzyjaciółkę.


      –Czy tobie nigdy nie jest smutno? –spytała zeźle skrywaną zazdrością. –Ciągle szczerzysz zęby –zauważyła niechętnie. –Halo! Jest jesień, pada deszcz, nie udało cisię zrzucić tych trzech kilogramów imasz zepsuty samochód. Mało ci?


      –Onie, moja droga, nie uda cisię ten numer. Jak masz doła, toidź dokina albo kup sobie kieckę, ale nie próbuj mnie zarazić! Poza tym ciągle jest lato. Marta tupnęła nogą, aż jęknęła podłoga. –Jesteś obrzydliwa! Awogóle, jesień bywa złota, dodatkowe kilogramy pokochałam, acodozepsutego samochodu, to jeśli chcesz wiedzieć… –tajemniczo zawiesiła głos iZośka natychmiast wyczuła, żewgrę wchodzić może tylko jakiś kolejny przystojniak.


      Marta zawsze miała słabość dofacetów. Zakochiwałasię natychmiast, naśmierć iżycie. Nie uznawała letnich emocji, chciała odrazu wszystkiego. Buzowały wniej uczucia jak wgarnku zwrzącą wodą. Zjadała ukochanego namiętnie igwałtownie, akiedy już go pożarła iprzetrawiła, wypluwała iszła dalej. Nie umiała dozować emocji, nie potrafiła odkrywać miłości pomału, smakując kolejne jej tajemnice. Oddawałasię jej cała natychmiast itego samego oczekiwała odpartnera. Niestety, gasła równie szybko, jaksię zapalała…


      Mężczyźni byli nią zachwyceni. Czyż może dla faceta istnieć coś bardziej pociągającego niż piękna kobieta wpatrzona wniego jak wobrazek? AMarta była piękna. Zośka zezdziwieniem myślała, jaka natura bywa przewrotna: obdarowała Martę zestawem cech, które pozwalały wierzyć, żemasię doczynienia zkruchą, delikatną istotą. Wielkie błękitne oczy, zwykle lekko zamglone, idealna cera, pełne usta ispojrzenie ufnego dziecka. Dotego szczupła, niemal eteryczna, dziewczęca sylwetka. Chodząca niewinność. Pomyślała, żenie zna faceta, którego nie zwiódłby wygląd Marty.


      Dopiero przy bliższym poznaniu okazywałosię, żewtej dziewczynie nie manic zbladej iwiotkiej wróżki. Wręcz przeciwnie, Marta twardo stąpała poziemi, była zaradna, nie potrzebowała podpory, raczej sama nią bywała. Wesoła ipełna szalonych pomysłów nieraz wyciągała Zośkę zczarnego dna otchłani, zwanej depresją, wktórą tawpadała średnio raz namiesiąc.


      –Niech zgadnę, znowusię zakochałaś –mruknęła zniechęcią.


      –Ciekawe, dlaczego awaria auta zaraz kojarzy cisię zmiłością?


      –Tylko wtwoim kontekście –nie starałasię nawet ukryć zgryźliwości. –Tynawet nabezludnej wyspie zawsze coś znajdziesz… No, mów, przecież widzę, żezaraz pękniesz. OBoże, atak było spokojnie –westchnęła. Marta spojrzała naprzyjaciółkę zwyrzutem, zakręciłasię napięcie ibez słowa wyszła zpokoju.


      Odpiątku siedziały wmieszkaniu Marty, która, wyjątkowo, miała wolny weekend. Zwykle otej porze znajdowałasię wysoko wprzestworzach, lecąc doParyża, Rzymu czy zgoła nadrugi koniec świata. Pracowała jako stewardesa iodparu ładnych lat więcej czasu spędzała wniebie niż naziemi. Widywałysię rzadko, idlatego postanowiły wykorzystać ten czas ispędzić go razem. Natrzy dni Zośka wprowadziłasię doMarty, gdzie itak spędzała dużo czasu, opiekującsię mieszkaniem koleżanki podczas jej nieobecności.


      Wpiątek było cudnie. Opowieści, plotki, wino iwszystkie niezdrowe, tuczące izakazane specjały: czekolada, którą obydwie uwielbiały, lody icałe mnóstwo innych frykasów. Marta przywiozła nawet zktórejś skandynawskiej wyprawy specjalnie wędzone śledzie, piekielnie drogie, jedyne wswoim rodzaju, których zapach mógłby powalić pułk wojska. Obżerałysię nimi aż dowypęku.


      Wpiątek jeszcze nic nie zapowiadało chandry giganta Zośki. Może tylko lekkie wyrzuty sumienia zpowodu obżarstwa.


      Wsobotę odrana padał deszcz. Marta pojechała dofirmy załatwić sobie zastępstwo naponiedziałkowy lot. Stwierdziła, żenakacu boisię latać, cobyło otyle dziwne, żeprzecież nie siedziała zasterami. Podrodze miała wpaść dozaprzyjaźnionego warsztatu iustalić datę odbioru samochodu.


      Zośka została sama, miała posprzątać, ijak zwykle wtakiej scenerii wpadła wlekką depresję. Oddzieciństwa miewała problemy znastrojami: zmieniałysię niczym wkalejdoskopie inie było tozwiązane zdojrzewaniem. Zmęczeni jej emocjonalnym rozchwianiem rodzice zaprowadzili dziewięcioletnią Zosię dopsychologa, który postawił diagnozę: normalne nadpobudliwe dziecko, przewrażliwieni rodzice. Mama obraziłasię wtedy napsychologa, który był ich sąsiadem, iprzestała zapraszać go naponiedziałkowego brydża.


      Tak więc skończyłasię przygoda Zośki zlekarzem odduszy, azaczęła walka zrodzicami, którzy zawszelką cenę chcieli wyprostować jej osobowość. Dziewczyna dorastała wpoczuciu, żeświat jest normalny, tylko ona nie umiesię przystosować.


      Wszkole wiecznie miała problemy znauczycielami, którzy wymagali dziwnych, jej zdaniem, zachowań. Marginesy wzeszytach, bzdurne wiersze napamięć. Jak cię nie pytają, tosię nie odzywaj, azapytana odpowiadaj tylko to, czego oczekują. Nie była złą uczennicą, tylko zupełnie nie umiała sprostać wymaganiom. Nieśmiałość nie pozwalała pokazać, żecoś umie, wie. Nie potrafiłasię przebić, rozpychać łokciami. Kiedy jednak wpadała wfurię, nie umiałasię kontrolować. Któregoś razu wybiegła zlekcji, trzaskając drzwiami, aż zabrzęczały szyby woknach, ponieważ nauczycielka przeczytała całej klasie jej wiersz, który zaplątałsię wzeszycie dofizyki, okraszając go złośliwymi komentarzami wstylu: „Może byśsię zafizykę lepiej wzięła, Arens, bojuż widzę, żepoetki zciebie nie będzie”. Zośka miała wtedy żal docałego świata, anajbardziej dokoleżanek ikolegów zklasy, którzy tak łatwo dalisię podpuścić głupiej fizyczce irechotali jak banda baranów, choć nacodzień byli wmiarę normalnymi ludźmi.


      Wliceum spotkała Martę. Wtedy też zaczęła poznawać smak wagarów. Chodziła dokina naporanne seanse, ponieważ szkoda jej było czasu nanudne lekcje chemii ijeszcze nudniejsze przysposobienie obronne. Najednym ztakich seansów spotkała Martę.


      Początkowo traktowała jąnieufnie. Marta, zracji urody, była bardzo popularna wszkole. Chodziła dorównoległej klasy iZośka sądziła, żetoblondynka zkawałów: siano nagłowie isiano wgłowie. Jakie było jej zaskoczenie, kiedy pofilmie Marta podeszła doniej izaczęły rozmawiać. Okazałosię, żesąjak połówki tego samego jabłka, błyskawiczniesię zaprzyjaźniły iodtej chwili nie mogły już bez siebie żyć.


      Policeum obie wylądowały nastudiach wWarszawie: Marta nafilologii romańskiej, aZośka namedycynie. Inne środowiska iznajomi spowodowały, żedziewczyny trochęsię odsiebie oddaliły. Zośka mieszkała nastancji, wosobnym pokoju, Marty nie było natostać. Jej mama pośmierci męża utrzymywałasię zeskromnej renty inie była wstanie pomagać córce finansowo. Marta mieszkała więc wakademiku ichwytałasię różnych dorywczych prac, żeby zarobić nautrzymanie. Zośka pomagała jej, jak mogła: zapraszała naobiady, załatwiała zlecenia natłumaczenia, szukała włoskich ifrancuskich turystów, dla których Marta mogła być tłumaczem iprzewodnikiem, boświetnie znała oba języki.


      Wprzeciwieństwie doZośki, która nadrugim roku rzuciła medycynę, żeby rozpocząć socjologię, Marta skończyła studia wterminie. Zaraz potem dostała propozycję pracy weFlorencji iwyjechała zPolski narok.


      Zośka została iprzez długie miesiące próbowała udowodnić rodzicom, żemedycyna tobyła pomyłka. Mama nie tak łatwo porzuciła marzenia oposiadaniu wrodzinie prawdziwego, jak podkreślała, lekarza inarok kontakty zostały zawieszone. Czasem ojciec, wtajemnicy przed mamą, przesyłał Zośce jakąś gotówkę, ale wzasadzie źródełko finansowe wyschło iteraz Marta, która nagle zaczęła zarabiać duże pieniądze, pomagała przyjaciółce. Poroku mama dałasię przebłagać iwszystko wróciło donormy. Zośka jednak wtym czasie zaczęła pracować wagencji reklamowej ifinansowo stanęła nanogi. Rodzice pomogli jej wkupnie mieszkania, jednak większość pieniędzy uzbierała sama. Studia skończyła, ale tak naprawdę ciągle miała wrażenie, żesocjologia toteż nie jej bajka.


      Marta wróciła zWłoch potrzech latach zamiast poroku izatrudniłasię wliniach lotniczych. Kupiła mieszkanie niedaleko Zośki itak zaczęłosię nowe życie przyjaciółek.


      Zwycieczki wprzeszłość wyrwał Zośkę dzwonek dodrzwi. Zdziwiłasię, żeMarta nie wzięła kluczy. Ciężko zwlokłasię zfotela, otuliła kocem imamrocząc podnosem inwektywy, poszła otworzyć.


      –Czy tynaprawdę nie możesz nosić zesobą kluczy? O! Toty. Myślałam, żeMarta masklerozę –popatrzyła zaskoczona nastojącego wdrzwiach młodego człowieka. –Cześć! Wejdź, skoro już jesteś, chociaż może stosowniej byłoby uprzedzić oodwiedzinach.


      –Acóż tozamiłe powitanie! –Adam spojrzał nanią zukosa. –Zważywszy, żenie dociebie tuprzydreptałem…


      –Przepraszam zarozczarowanie –prychnęła Zośka. –Dobre obyczaje obowiązują wszystkich.


      Zostawiła go wprogu iwróciła dopokoju. Adam zamknął drzwi izajrzawszy dokuchni, poszedł zanią.


      –Marty nie ma? –bardziej stwierdził, niż zapytał.


      –Jak widzisz. Jajestem. Nie wystarczy? –zaczęła go prowokować. Odrana wzbierał wniej zły humor inawet się ucieszyła, żebędzie miała nakim go wyładować.


      Adama nie lubiła nigdy. Wtym wypadku nie sprawdzałosię powiedzenie, żeprzyjaciele naszych przyjaciół sąnaszymi przyjaciółmi. Nie mogła zrozumieć, coMarta wnim widzi. Według niej był nadętym, przemądrzałym fotografikiem, dla którego największą obelgą było nazwanie go fotografem. Wspólna przyjaciółka zwykle trzymała ich odsiebie zdaleka. Pech jakiś, żetrafił tuwłaśnie dzisiaj.


      –Herbaty nie pijasz, oile pamiętam, kawasię skończyła, anakoniak zawcześnie.


      Zośka zdenerwowałasię, boAdam sprawiał wrażenie, jakby zamierzał poczekać naMartę. Rozsiadłsię wygodnie nasofie, zdjął buty ipodwinął nogi. Jeszcze tylko brakowało, żeby zapalił papierosa. Nie znosiła dymu, amężczyzna, jakby czytając wjej myślach, wyjął zkieszeni paczkę papierosów.


      –Dość tego! Jeśli zapalisz, wylatujesz! Wnosie mam, żetomieszkanie Marty! Może iona cię lubi, ale toteż mam wnosie! Nie masz prawa przyłazić nieproszony izachowywaćsię, jakbyś tumieszkał!


      Nie mogła złapać tchu. Stała nad Adamem wszlafroku Marty, zrozmazanym makijażem iczuła, żezaczyna boleć jągardło. Wkońcu trochęsię zreflektowała.


      „Omatko! Cojawyprawiam?” –pomyślała wpanice. „Jestem wcudzym mieszkaniu iwydzieramsię naprawie obcego faceta! Chyba miodbiło”.


      –Zosiu, uspokójsię. Naprawdę trzebasię bardziej postarać, żeby wyprowadzić mnie zrównowagi, więc daj sobie spokój, boitak cisię nie uda. –Adam schował zpowrotem papierosa isiedział teraz, patrząc nadziewczynę iuśmiechającsię kpiąco. –Poza tym umówiłemsię zMartą jeszcze wzeszłym tygodniu. Mówiła, żemawolne iżemogę wpaść odebrać swój aparat.


      Zośka poczuła, jak oblewasię rumieńcem. „Zachowałamsię jak idiotka, aten palant jeszcze mnie sprowokował. Słowem nie wspomniał, żebył umówiony. Marta też niezła… Niech towszyscy diabli!” –zaklęła wduchu.


      –Przepraszam, muszęsię ubrać –powiedziała zgodnością iwyszła zpokoju, zostawiając zadowolonego zżycia Adama.


      Tak obrzydliwie zaczęłasię sobota. Popiątkowej euforii nie został nawet ślad. Marta utknęła najpierw wfirmie, apotem umechanika, gdzie czekała nawymianę jakiejś części, wzwiązku zczym Zośka zmuszona była spędzić wtowarzystwie Adama prawie pół soboty. Nie chciała znowu wyjść nanerwową kretynkę, więc wogóle przestałasię starać. Wefekcie zamienili jeszcze dwa zdania irazem obejrzeli wtelewizji jakiś program publicystyczny. Adam nawet próbował nawiązać rozmowę, ale nic ztego nie wyszło, bo Zośka się zacięła iodpowiadała mu półsłówkami.


      Koło południa wróciła Marta iucieszyłasię, zastawszy Adama. Lubiła go inie mogła się pogodzić ztym, żeprzyjaciółka zanim nie przepada. Dawno jednak zaniechała prób zbliżenia ich dosiebie. Kiedyś usiłowała iosiągnęła efekt odwrotny odzamierzonego: Adam przestałsię Zośce kłaniać, atadostawała nerwowej wysypki najego widok. Właściwie wszystkie kłótnie prowokowała Zośka. Marta uczciwie musiała przyznać, żenigdy nie usłyszała odAdama złego słowa natemat przyjaciółki, przeciwnie –często pytał, couniej słychać, martwiłsię jej problemami, cieszył sukcesami. Dopóki nie dochodziło dobezpośredniej konfrontacji: wtedy diabeł wstępował woboje iatmosfera robiłasię tak gęsta, żemożna jąbyło kroić nożem. Pozostawało więc zaakceptować taką sytuację ilubić każde znich osobno.


      Adam poszedł zaMartą dosypialni, zostawiając nadętą Zośkę wsalonie. Pochwili dobiegł stamtąd rumor, jakby sufit zawaliłsię komuś nagłowę. Zośka wpadła dopokoju istanęła jak wryta. Napodłodze siedział Adam zogromnym tekturowym pudłem nagłowie. Zpudła powypadały cienkie rajstopy imalowniczo oplotły mu szyję. Wyglądał jak przybysz zinnej planety. Nałóżku siedziała Marta itrzymającsię zabrzuch, płakała ześmiechu.


      –Czy tyzamierzasz zmienić branżę? –spytała ostrożnie Zośka, zwracającsię doMarty. Ściągnęła zAdama pudło ispróbowała uwolnić go zbeżowo-brązowej chmury. –Zakładasz zakład repasacji, czy jak tamsię tokiedyś nazywało? Skąd tutyle tego? Nie wyrzucasz zużytych rajstop?


      Marta próbowała odpowiedzieć, ale zjej gardła wciąż wydobywałysię nieartykułowane dźwięki.


      –Spadło mitogówno nałeb, jak próbowałem zdjąć zszafy narty. Zaklinowałosię, apoza tym powłaziły midogęby damskie gacie –zezłością wysapał Adam.


      –Tylko nie gacie –odezwałasię wreszcie poludzku Marta, wstając złóżka. –Torajstopy cioci Wandzi. Zostatnich pięciu lat… Wujek wyrzucił jąztym zdomu, bopowiedział, żeonsię już wnim nie mieści. Te rajstopy tojej nowe hobby. Produkuje znich kapcie iberety, wktórych nikt oczywiście nie chce chodzić.


      –Berety zgaci? –zdziwiłsię niebotycznie Adam, wytrzeszczając oczy izobrzydzeniem ściągając sobie zgłowy ostatnią sztukę. –Odcina nogawki…?


      –Nadrutach robi, czy jakoś tak… Nie wiem, nigdy nie widziałam.


      Oboje znali wujostwo Marty. Wśrednim wieku, bezdzietni, przeraźliwie bogaci inieźle zwariowani. Apetytu nażycie mogłaby im pozazdrościć cała armia nastolatków. Nie pracowali już odjakiegoś czasu, wujek Edek był sprawnym graczem giełdowym, aciocia Wandzia, odziedziczywszy wmłodości ogromny majątek poamerykańskim dziadku, przedsiębiorcy, zatrudniłasię wszkole. Uwielbiała swoją pracę, auczniowie uwielbiali ją. Nawet teraz, kiedy była już naemeryturze, odwiedzali jątłumnie, żeby, jak mówili, naładować akumulatory.


      Wśród bliższych idalszych znajomych powszechnie znana była historia otym, jak wujek Edek postanowił zostać joginem. Wykorzystując nieobecność żony, zamknąłsię zpodręcznikiem doćwiczeń wpiwnicy, wktórej urządził siłownię. Kiedy ciotka wróciła dodomu, usłyszała przeraźliwe wrzaski zdołu. Wpadła dopiwnicy izobaczyła swojego męża siedzącego napodłodze znogą założoną naszyję.


      Karetka przyjechała podwudziestu minutach ikiedy sanitariusze wynosili niedoszłego jogina wniezmienionej pozycji, nie mogąc pohamować śmiechu, potknęlisię naschodach. Jeden znich skręcił sobie nogę wkostce, naszczęście wujkowi nicsię nie stało, choć nogę zszyi zdjęli mu dopiero wszpitalu.


      Potym wydarzeniu przez trzy dni nie odzywałsię dożony, zakarę, żezamiast mu współczuć, umierała ześmiechu.


      Kiedy Adam wyszedł, zabierając aparat inarty, które znalazłysię dopiero poprzekopaniu piwnicy, dziewczyny zostały same. Zośka ciągle czuła lekki żal doMarty oto, żenaraziła jąnakontakt znim.


      –No dobrze, już dobrze. Zapomniałam, żemaprzyjść. Przecież cię nie zjadł! –Popatrzyła podejrzliwie naprzyjaciółkę. –Stałosię coś? –zapytała, boZośka miała dziwną minę.


      –Tymipowiedz. Blask bije odciebie, aż oczy bolą. Towizyta Adama tak cię nastroiła? –zaczęłasię wyzłośliwiać. Marta nie zwróciła nanią uwagi, tylko zaczęła wypakowywać zakupy, które przytargała zmiasta.


      –Zobacz, jakie piękne jabłka! –Zzachwytem wyciągnęła przed siebie dwa wielkie czerwone owoce. –Może upieczesz szarlotkę?


      Dobrze wiedziała, żetoniezawodny sposób nawyciągnięcie Zośki zczarnej dziury, wktórą, najwyraźniej, wpadała. Jej przyjaciółka była kulinarnie bardzo utalentowana. Miała wkuchni fantazję iuwielbiała gotować. Jednak nie lubiłasię dotego przyznawać. Ubzdurała sobie, żewkuchni siedzą tylko garkotłuki, czyli kobiety bez ambicji, albo takie, które nie mając wyjścia, muszą wykarmić ośmioosobową rodzinę.


      Jakoś nie potrafiła zauważyć, żepichcenie stałosię nagle bardzo modne. Znajomi urządzali tak zwane domówki, połączone zewspólnym gotowaniem, piciem wina izabawą. Obydwie czasem uczestniczyły wtakich imprezach, ztąróżnicą, żeMarta oficjalnie występowała jako kulinarne beztalencie. Zośka również udawała, żenie odróżnia ziemniaka odselera, czasem jednak wymknęła jejsię jakaś uwaga, która wszystkich wprawiała wosłupienie. Tłumaczyła wtedy, żetopozostałość poszczęśliwym dzieciństwie złożonym zpodwieczorków, ręcznie robionych pierogów ipieczonych ciast, awczłowieku zawsze zostają jakieś reminiscencje przeszłości. Wniej pozostały wpostaci szczątkowej, wybiórczej iwyłącznie teoretycznej wiedzy kulinarnej.


      Martę zawsze tozłościło. Nie rozumiała, jak można nie przyznawaćsię dowłasnych talentów zpowodu głupich uprzedzeń. Był to, niestety, jeszcze jeden temat tabu między nimi.


      –To co? Upieczesz? Jak chcesz, toci pomogę –zaproponowała.


      –No, dobra, upiekę, atymipomożesz, jak nie będziesz przeszkadzać –mruknęła Zośka iwzięłasię zaobieranie jabłek.


      Wieczorem, kiedy obie leżały już włóżku, nastawione przyjaźnie doświata przy wydatnej pomocy dwóch butelek wina iciepłej szarlotki, Marta powiedziała:


      –Chybasię zakochałam.


      –Wreszcie! –krzyknęła zulgą Zośka. –Już myślałam, żenigdy tego zsiebie nie wydusisz. Odparu dni mam wrażenie, żejest ci bardzo wesoło. Wprzeciwieństwie domnie… No toopowiadaj! Kto tojest?


      –Nie maczego opowiadać, zwłaszcza żeodrana jesteś jak żmija… –Marta westchnęła isięgnęła ponastępny kawałek ciasta. –Muszę osłodzić sobie życie, bomoja najlepsza przyjaciółka uparłasię, żeby pomalować wszystko naczarno.


      –No przepraszam, nie dręcz mnie. Powiedz, kto tojest? –Zośka zciekawości aż uniosłasię nałokciach. –Pewnie przystojny mechanik samochodowy zrozbudowaną klatą imózgiem wzaniku –nie mogła darować sobie drobnej złośliwości. –Tacy tomają potencjał…


      Marta popatrzyła zukosa.


      –Nie wiem, jaką maklatę, bosię przy mnie nie rozbierał, ale zapewniam cię, żemózg maodpowiednich rozmiarów. Taką mam nadzieję przynajmniej… –Miała już trochę wczubie, więc przytyki nie robiły naniej wrażenia. –Zatomapiękne oczy idużego… –zawiesiła głos, patrząc tajemniczo naZośkę, która zakrztusiłasię winem.


      –Samochoda –dokończyła. –Acomyślałaś?


      –A, samochoda… Awiesz, jaka jest zależność… –zaczęła Zośka, ale Marta przerwała jej stanowczo.


      –Nie wiem inie chcę wiedzieć! Narazie –zastrzegła. –Jesteś zepsuta doszpiku kości. Jateż jestem zepsuta izakarę obie jutro znowu będziemy miały kaca.


      


      Wniedzielę Marta obudziłasię rano izobaczyła, żełóżko Zośki jest puste. Zkuchni dolatywał przyjemny zapach kawy icichy brzęk naczyń. „Fajnie bybyło mieć żonę” –pomyślała.


      –Łeb mipęka –oświadczyła, wkraczając dokuchni, wktórej Zośka właśnie ubijała mleko dokawy.


      –Jateż mam kaca, masz, wypij to. –Podała jej szklankę zdziwnie wyglądającą miksturą.


      –Cotojest? –Marta nieufnie powąchała specyfik. –Wygląda jak rzygi kota –skrzywiłasię.


      –Itak właśnie smakuje, ale zatostawia nanogi. Pij, nie marudź.


      Marta zatkała sobie nos ijednym haustem wychyliła zawartość szklanki.


      –Czy tysię nade mną znęcasz? –spytała pochwili, kiedy jej oczy wróciły już donormalnych rozmiarów.


      –Nie, leczę twojego kaca. Możesz nie dziękować.


      Marta spojrzała naZośkę, która, pomijając kaca, nie wyglądała najlepiej. Uświadomiła sobie, żeodparu dni przyjaciółka zachowujesię dziwnie. Jest zgryźliwa, złośliwa itaka… nieszczęśliwa.


      –Zosiu, cosię stało? Mam wrażenie, żeostatnio dziejesię ztobą coś dziwnego. –Marta położyła ręce naramionach Zośki iodwróciła jądosiebie. –Wiem, żejesień nie wpływa naciebie budująco, jeszcze torozstanie zPiotrkiem…


      –Daj spokój, nie maoczym mówić. –Odwróciłasię tyłem ipomieszała cukier wfiliżance. –Wiesz, żeludzie dzieląsię nainteligentnych inatych, cosłodzą kawę? Jasłodzę… Nicsię nie dzieje –dodała pochwili –iotowłaśnie chodzi. Mam trzydzieści pięć lat iwmoim życiu nicsię nie dzieje. Mam pracę, której nie znoszę, rodziców, którzy nigdy mnie nie rozumieli, nie mam planów, marzeń, ambicji. Anajgorsze, żenie mam sił nazmiany. Gdyby teraz pojawiłsię rycerz nabiałym koniu ichciał mirzucić dostóp swoje królestwo, dostałby wpysk zato, żechce mizburzyć tęmoją śmierdzącą stabilizację. Dodupy ztym wszystkim! –Zośka wygłosiła tęprzydługą jak nanią tyradę iszurnęła filiżanką, aż taznalazłasię podrugiej stronie stołu, gdzie, nie napotkawszy żadnego oporu, zhukiem trzasnęła oziemię. Zośka nachwilęsię przestraszyła. –OBoże, Marta, przepraszam! Wiem, żetopamiątka… Była –dodała pochwili.


      Marta zżalem podniosła potłuczone skorupy.


      –Dostałam jąodojca, kiedy zdałam maturę. Nanową drogę życia… –westchnęła. –Nie przejmujsię, totylko skorupy. Nieważne. Ważne jest to, żegadasz głupoty! –dokończyła zezłością.


      –Tylko minie mów, żejestem młoda, ładna iżycie przede mną! –wrzasnęła Zośka, momentalnie zapominając ofiliżance.


      Marta ugryzłasię wjęzyk. Towłaśnie chciała powiedzieć, ale zamiast tego, kuwłasnemu zaskoczeniu, powiedziała:


      –Tozmień coś, naprzykład rzuć robotę.


      Zośka popatrzyła nanią, jakby zobaczyła upiora.


      –Jak to: rzuć robotę? Oszalałaś? Azczego będę żyła?


      –Przecież nie mówię, żewogóle. Mówię: tępracę. –Marta nagle zaczęła wierzyć, żetoświetny pomysł. –Nigdy jej nie lubiłaś, więc może tobędzie dobry początek? Musisz coś zmienić, bopowoli zmieniszsię wstarą, zgorzkniałą babę. Już ci niewiele brakuje. –Zośka uniosła brwi, ale Marta nie pozwoliła jej dojść dosłowa. –Nie patrz tak namnie, wiem, comówię –zaperzałasię coraz bardziej. –Kto maci topowiedzieć? Przecież typrawie wogóle nie masz znajomych, atych, cozostali, itak już niedługo odstraszysz. Jawytrzymuję, bocię znam imimo wszystko lubię, ale myślisz, żekomuś będziesię chciało przebijać przez tęantypatyczną skorupę, którą prezentujesz nacodzień? Przecież tynie lubisz ludzi, kobieto! Myślisz, żetego nie widać?


      –Nie przesadzasz przypadkiem? –Zośce nie dokońca podobałasię tawiwisekcja. –To, żenie łażą zamną tłumy wielbicieli, nie znaczy, żejestem gorsza odciebie.


      –Pewnie, żenie gorsza, tylko głupsza. Janie mówię ożadnych adoratorach, tylko ozwyczajnych, życzliwych ludziach. Płci obojga –dodała zprzekąsem. –Janie żartuję, Zośka. Sama widzisz, żekiedy jajestem wtrasie, totynawet nie masz zkim iść nakawę.


      Zośka była wkurzona, ale musiała przyznać jej rację. Nie zabiegała oludzi, aci jakoś doniej nie lgnęli. Pokilkunastu godzinach wfirmie, zajadłych kłótniach, kiedy rozpoczynali nowy projekt, przepychankach zklientem, któremu zawsze wydawałosię, żewie najlepiej, Zośka nie miała już ochoty najakiekolwiek kontakty towarzyskie. Czasem dawałasię gdzieś wyciągnąć, ale prawie zawsze znikała poangielsku.


      Najbardziej irytowały jąobowiązkowe imprezy integracyjne. Nie dosyć, żenacodzień oglądała swoich współpracowników przez większą część dnia, tojeszcze była zmuszona spędzać znimi weekendy. Potakiej imprezie wydajność wfirmie znacznie spadała, boumęczeni swoim towarzystwem ludzie już nie mogli nasiebie patrzeć. Szef jednak był bardzo dumny, żewprowadza europejskie standardy. Wefekcie tych standardów urodziłosię dwoje nieślubnych dzieci, ajedno małżeństwo zpowodu zdrady, doktórej doszło podczas takiego wyjazdu doJuraty, zakończyłosię rozwodem. Małżonek zowego stadła zabardzo zintegrowałsię zkoleżanką zpracy, ażyczliwi współpracownicy donieśli otym jego żonie.


      „Może wymiksowaniesię ztakiej roboty torzeczywiście nie jest zły pomysł?” –zaświtała Zośce nieśmiała myśl.


      –Może masz rację –przyznała niechętnie. –Mówię opracy, anie omoich kontaktach towarzyskich –zastrzegła szybko, widząc tryumfującą minę koleżanki. –Chociaż nie wiem, coinnego miałabym robić? Zawsze pracowałam wreklamie.


      –Czy robienie ludziom wody zmózgu tak cię fascynuje? –spytała Marta zniechęcią. –Jamyślę, żestać cię nawięcej –stwierdziła.


      –Nawięcej, czyli naco?


      –No, nie wiem tak odrazu, ale jak chcesz, tocoś ci wymyślę…


      –Oj, Marta, nie chodzi oto, żebyś tymiwymyślała recepty nażycie. Sama muszęsię zastanowić.


      –Przede wszystkim musisz odpocząć. Przyszedł midogłowy pewien pomysł, ale… Nie patrz tak namnie –zastrzegła Marta szybko, widząc, żeZośka już otwiera usta. –Itak ci teraz nie powiem. Wewtorek lecę naparę dni doMeksyku, wzięłam zastępstwo zakoleżankę, jak wrócę, tozobaczysz.


      –Dobra, koniec starcia –powiedziała Zośka, wychodząc zkuchni. –Idę wziąć prysznic, apotem muszę jechać dodomu, mam robotę.


      –Jak narazie –zaśmiałasię Marta.


      


      Reszta w pełnej wersji
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